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E w a n g e lja
św . Ł u k a sz a ro z d z . 1 6 , w ie rsz 1 — 9 .

W o n e z as p o w ie d z ia ł Je z u s u c z n io m  S w o im  
tę p o w ieść : B y ł n ie k tó ry c z ło w ie k b o g a ty , k tó ­
ry m ia ł w ło d a rz a , a te n b y ł d o n ie s io n d o n ie g o  
ja k o b y ro z p ro sz y ł d o b ra  je g o . A  w e z w a ł g o , i 
rz ek ł m u : C ó ż to s ły sz ę o to b ie 1? O d d a j lic z b ę  
w łó d a rs tw a ltw o je g o , a lb o w ie m  ju ż  w  ło d a rz y ć  n ie  
b ę d z ie sz m ó g ł. I m ó w ił w ło d a rz sa m  w  so b ie : 
C ó ż u c z y n ię , g d y ż P a n m ó j o d e jm u je o d e m n ie  
w łó d a ra tw o f K o p ać n ie m o g ę , ż e b rać s ię w sty ­
d z ę . W ie m  c o u c z y n ię : ż e g d y b ę d ę z ło ż o n z  
w ló d a rs tw a , p rz y jm ą m n ie d o d o m ó w sw o ic h . 
W e z w a w szy te d y k a ż d e g o z d łu ż n ik ó w  p a n a  
sw e g o , m ó w ił p ie rw sz e m u : W ie le ś w in ie n p a ­
n u  m e m u ? A  o n o d p o w ie d z ia ł: S to b a re ł o liw y . 
I rz e k ł m u : W e ź m ij z a p is tw ó j, a s ią d ź  n a ty c h ­
m ia s t, n a p isz  p ię d z ie s ią t. P o te m  d ru g ie m u  rz e k ł:  
A  ty w ie leś w in ien ? A  o n rz e k i: S to b e c z e k  
p sz e n ic y . I rz e k ł m u : W e ź m ij z a p is ,& n a p isz  
o s ie m d z ie s ią t. I p o c h w a lił P a n w łó d a rzn n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i, iż ro z tro p n ie u c z y n ił. B o  sy ­
n o w ie te g o św ia ta ro z tro p n ie js i są w  ro d z a ju  
sw o im  n a d sy n y św ia tło śc i. A  ja w a m  p o w ia ­
d a m : C z y ń c ie so b ie p rz y ja c io ły z m a m o n y n ie ­
sp ra w ie d liw o śc i, a b y g d y u s ta n ie c ie , p rz y ję li  
w a s d o w iec z n y ch  p rz y b y tk ó w .

N a u k a z e w a n g e lii.
K im  je s t b o g a ty c z ło w ie k i je g o w ló d art?

B o g a ty m  c z ło w ie k ie m  je s t P a n  B ó g . a  w ło ­
d a rze m  c z ło w iek , k tó rem u B ó g p o w ie rzy ł p o d  
z a rz ąd ro z m a ite d o b ra c ia ła i d u sz y , n a tu ry  
i ła sk i, ja k o  to : p ię ć z m y słó w , z d ro w ie , s iły  c ia ­
ła , z rę c z n o ść , m o c i w ład z ę n a d  d ru g im i, p a ­
m ię ć , ro z u m , w o ln ą w o lę , w ia rę  i d o b re  n a tch n ie ­
n ie i o św ie c e n ie , c z a s i sp o so b n o ść d o d o b re g o  
d o c z esn e d o b ra ifd . T y c h ro z m aity c h  d ó b r n ie  
d a je n a m P a n B ó g n a w łasn o ść , ty lk o  n a  to ,  
a ż e b y śm y n ie m i z a rzą d z a li i o b ra c a li je  n a  c h w a ­
łę Je g o  i b liź n ich n a sz y c h z b a w ie n ie , i d la te g o  
z a żą d a o n © d n a s ja k n a jśe iś le jsze g e ra c h u n k u ,  
je ż e li d ó b r ty c h  ź le u ż y je m y , je ż e li d o p u sz c z a ć  

s ię b ę d z ie m y g rz e ch ó w , p ę d z ić p rz y je m n e ż y c ie  
g o rsz y ć i u c isk a ć d ru g ic h .

W  ja k im  c e lu p o w ied z ia ł C h ry s tu s to  

p o d o b ie ń stw o ?

A ż e b y n a s p o b u d z ić d o p e łn ie n ia u c z y n k ó w  
m iło s ie rn y c h , m ia n o w ic ie d o w sp ie ra n ia u b o g ic h  
p rz e z ja łm u ż n ę .

Ja c y  to są p rz y ja c ie le , k tó rje h  z jed n y w a ć ro b ie  

m a m y  p rz e z ja łm u ż n ę ?

S ą to , ja k  u c z y św ię ty  A m b ro ż y , p ró c z  u -  
b o g icb , Ś w ię c i P a ń sc y -A n io ło w ie , sa m  n a w e t 
C h ry s tu s , g d y ż c o c z y n im y u b o g im , to  c z y n im y  
C h ry s tu so w i. (M a t. 2 5 ). „ N a lic h w ę d a je P a n u  
k to  m a lito ść n a d u b o g im  i n a g ro d ę o d d a  M u “ . 
(P rz y p o w ie śc i 1 9 , 1 7 ). R ę c e u b o g ie g o , m ó w i 
św ię ty P io tr C h ry z n lo g , są rę k o m a C h ry s tu sa  
P a n a . P rz e z rę c e u b o g ieg o  p o sy ła m y  n a sz e  d o ­
b ra d o n ie b a , g d z ie je p o n a sz e j śm ie rc i n a p o -  
•v ró t z n a jd z ie m y : m o d litw a u b o g ic h i Ś w ię ty ch  
k tó ry c h so b ie p rz e z  n ie ja k o  p rz y ja c ió ł z jed n y ­
w a m y , sp ra w i u B o g a  z  p e w n o ś . ią  to , ż e d a  n a m  
śm ie rć sz c zę ś liw ą .

D lac z e g o  c h w a li b o g a ty p s in  w ło d a rza ?

C h w a li g o z p o w o d u  je g o ro z sąd k u  i p rz e ­
z o rn o śc i, a n ie d la je g o n ie sp ra w ie d liw o śc i; d la ­
te g o te ż d o d a je te s ło w a : sy n o w ie te g o św ia ta  
ro z tro p n ie js i są w  ro d z a ju sw o im n a d sy n y  
św ia tło śc i, t . j . p o b o ż n i, k tó rz y s ta ra ją s ię  B o g u  
p o d o b a ć  i g ro m a d z ić sk a rb y n ie b ie sk ie .

D lac z e g o  C h ry s tu s P a n  n a z y w a b o g a c tw o  

n ie sp ra w ie d liw o śc ią ?

1 . P o n ie w a ż c z ę sto  n a b y w a m y  i p rz y c h o d z i­
m y d ó n ie g o w  d ro d z e  n ie sp ra w ie d liw o śc i, 2 . p o ­
n ie w a ż n ie je d n e g o  c z ło w ie k a p o b u d z a to  b o g a c ­
tw o d o n ie sp ra w ie d liw o śc i, 3 . p o n ie w aż  s ta je  s ię  
o n o c z ę s to p o w o d e m  ro z rzu tn o śc i i n a z łe b y w a  
u ż y w a n e .
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Piosnka wieśniaka.
Wesoły, szczęśliwy jestemTSRQPONMLKJIHGFEDCBA w  każdej porze. 
Czy role zasiewam, czy też zbieram zboże, 
Bo chociaż przy roli dosyć ciężka praca, 
Lecz co w ziemie wloże, podwójnie mi zwraca. 
Gdy niwa zasiana bujnym kłosem wschodzi, 
Przyjaciół gromadka w pomoc mi przychodzi, 
Każdy mi z ochota pomaga jak może, 
A kto tylko przejdzie, to powie: „Szczęść Boże!"1 
Wiec składamy garście i wiążemy snopy, 
A później liczymy na mendle i kopy.
Gdy zwożę pszeniczke furą do stodoły, 
Wtedy bedzie dla mnie każdy dzień wesoły. 
Później cześć jej zwiozę na białe galary, 
Zawiozę na sprzedaż, jak mój ojciec stary, 
Przywiozę pieniędzy, powrócę do chatki, 
Siade przy kominku obok dobrej matki, 
Opowiadać bede jak to tam za rzeka, 
Na lewo, na prawo, daleko, daleko! 
Jacy to tam ludzie, jakie urodzaje.
Jakie przy dożynkach pieśni i zwyczaje... 
Po powrocie zaraz w  najpierwsza niedziele, 
Pójdę przed ołtarzem uklęknąć w kościele, 
I składając dzięki w  pobożnej piosence, 
Bede Boga prosił, w  górę wznosząc rece, 
By pobłogosławił łan potem zroszony. 
Aby w  roku przyszłym obfite dal plony.

W incen tY a }?au lo .
na dz ień 19 l ip ca .

N a początku w ieku siedem nastego m ożna 
by ło często spo tkać na u lieach m iasta P aryża 
kap l& na, k tó rego obo ję tn ie m ija ł n iezna jom y . 
Jego bow iem p roste ub ran ie, su tanna w yszarza ła , 
a naw et w yraz tw arzy , na p ierw szy rzu t oka 
pospo lity , m e zw raca ły n iczy je j na sieb ie uw ag i. 
N azyw ano go pop rostu księdzem W incen tym .

A  jednak poko rny ten kap łan by ł to jeden 
z tych n iezw yk łych m ężów , k tó rych og ląda ł 
w iek siedem nasty , tak bogaty w w ie lk ich ge­
n iuszów i w ie lk ich Ś w ię tych , jeden z ty ch m ę­
żów , o jak ich n ie m arzy ł św ia t staroży tny , a 
ch rześc isńsk i w yda ł ich n iew ie lu .

T o —  św ię ty W ihceu ty a P au lo .
U rodz ił się ten w ie lk i dob roczyńca c ie rp ią­

ce j ludzkośc i 24 kw ie tn ia 1576 roku w  P ony , 
w  w iosce, po łożone j w  departam enc ie les L andes, 
w  oko licy D sx , jako syn ubog ich w ieśn iaków 
francusk ich . U kończyw szy nauk i w D ax i w  
T u luzie , o trzym ał św ięcen ia kap łańsk ie w dn iu 
23 w rześn ia 1600 roku . Już jako kap łan pó je- 
cha ł do M arsy lji, aby odeb rać na leżący się m u 
spadek , gdz ie na ok ręc ie w zię ty zosta ł p rzez T ur 
ków do n iew o li i sp rzedany do - A fryk i. T am 
X . W incen ty dosta ł się w n iew o lę do dom u pe­
w nego F rancuza w T un is ie , k tó ry po rzuc ił w ia­
rę kato licką , &  zosta ł w yznaw cą zasad M ahom e­
ta . P rzyk ładem i w ym ow ą uda ło się W incen te­
m u naw róc ić pana sw ego , z k tó rym po ta jem n ie 
opuśc ił m ahom etańsk ie T un is, p rzep raw ia jąc się 
p rzez m orze na l iche j łódze . T ak p rzvby l na j­
p ierw do A w in ioau , następn ie by ł w R zym ie . 
G dy pow róc ił do F ranc ji, chc ia ł p ro tek to r jego , 
książę d ‘ E fernon , kon ieczn ie starać się d lań 
o b iskupstw o , na co św . W incen ty się n ie zgo­
dz ił. Z ostaw szy cz łonk iem I I I  Z akonu św . F ran­
c iszka, w zią ł sob ie św . W incen ty za p rzyk ład 

za łożyc ie la tego zakonu, św . F ranc iszka , a go r- 
l iw em staran iem jego życ ia by ło do rów nać m u 
w  poko rze i często pow tarza ł, iż  n ie godz ien jest 
n iczego w ięcej, jak um rzeć za m iastem pod k rza­
kam i. S ław a św iątob liw ego życ ia X . W incen te­
go dosz ła naw et do uszu k ró la , k tó ry  zam ianow ał 
go sw ym ja lm użn ik iem .

B ardzo leżała św . W incen tem u na sercu do­
la w ięźn iów i ga lern ików , k tó rzy , p rzykuc i do 
w iose ł, m usie li ca łe życ ie n ie ludzko p racow ać 
na statkach . O dw iedza ł ich , p rzebyw ał pom ię­
dzy n im i, aby ich poc ieszać i  zb łąkane ich dusze 
naw rósić do B oga. P ap ież K lem ens X II  stw ier­
dz ił w  bu li kanon izacy jnej fak t, że św . W incen­
ty a P au lo za p rzyk ładem św . R ajm unda N on- 
nata dob row o ln ie w łoży ł na nog i w ięz ienne ka j­
dany , k iedy w idz ia ł, jak jeden z w ięźn iów upa­
da ł pod ich c iężarem , a n ie by ło innego sposo­
bu u lżen ia skazańcow i. D k u ła tw ien ia tym  
n ieszczęśliw ym słuchan ia słow a B ożego , o raz 
d la innych w ysok ich zam iarów ch rześc iańsk ich 
za łoży ł św . W incen ty osobna zg rom adzen ia X X  
M isyonarzy . k tó rego cz łonkow ie i te raz jeszcze 
w y jeżdża ją w  da lek ie k ra je pom iędzy pogan , 
g łosząc E w ang ie lię św ię tą tam , dokąd nauka 
w iary jeszeze n ie do tarła . D ale j za jm u ją się 
on i podn ies ien iem duchow ieństw a kato lick iego 
p rzez p row adzen ie g im naz jów kato lick ich i sem i- 
narjów duchow nych i udz-ie lan ie księżom reko­
lekc ji. S zczegó ln ie jszą op ieką o toczy li nareszc ie 
b iedn ie jszy lud , u rządza jąc d lań reko lekc je , m isje 
i. t. d , stosu jąc się do słów Z baw ic ie la : „P osła , 
łem w m s, abyście opow iada li E w ange lię ubog im ".

N ie dosyć na te rn jeszcze. Ś w . W incen ty 
zak łada ł sch ron iska d la siero t i pod rzu tków , 
w idz iano go n ierzadko na u licach , jak pod p łaszcz 
sw ó j tu li ł zna lez ione m aleństw a i odp row adzał 
je do p rzy tu łków . Z a jago też staran iem pow­
staw ały sch ron iska d l» st& rców i ka lek , stow a­
rzyszen ia d la rękodzie ln ików i ubog ich , w sty­
dzących się żeb rać pub liczn ie . Z w o ływ ał ów  
zacny kap łan kon ferencje , u rządzał ćw iczen ia 
duchow ne d ia księży , a d ła op iek i nad cho rym i 
i pod rzu tkam i u fundow ał żeńsk i zak ład C ór, 
czy li S ióstr M iłos ie rdzia , znanych pod nazw ą 
„S zary tek " . Z grom adzen ia to p rze trw a ło w iek i 
i rozw ija się co raz w ięce j, &  w stępu ją do n iego 
tak dz iew ice z podstrzach w ieśn iaczych , j& k  i z 
pa łaców .

S am sob ie św . W incen ty n ie szczędził ża­
dnych um artw ień , a życ iem czystem jak k ry ­
sz ta ł, a jak słońce jaśn ie jącem cno tam i, p rzygo­
tow yw ał się ustaw iczn ie do śm ierc i. P an B óg 
pozw o lił m u doczekać się sędz iw e j starośc i, gdyż 
um arł w 85 roku życ ia . O rgan izm tego św iąto­
b liw ego kap łana m usia ł być bardzo silnym , jeśli 
m óg ł zn ieść ty le trudów , p rac i n iew ygód ; m ia ł 
jednakże dw ie w ady : na jp ie rw b łąd w  ob iegu 
k rw i, k tó ry ob jaw ia ł się częstym i atakam i gw ał­
tow ne j feb ry , pow tó re m ia ł nog i n ies łychan ie 
w rażliw e, k tó retfca na jm n ie jszem zm ęczen iem 
nab rzm iew ały i pok ryw ały się ła tw o w rzodam i. 
S łabość ta trw a ła d ług ie la ta i n ie opuśc iła go 
aż do śm ierc i.

W  r. 1660 do leg liw ośc i w zm og ły się tak da­
lece , że ju ż ty lko o ku lach m óg ł udaw ać się do 
kap licy , aby w ysłuchać M szy św . i p rzy jąć K o ­
m un ię św iętą . S tan ten pogarsza ł się w o lno a le 

(C iąg da lszy na 4 -te j stron ie.)
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^zK ielelna Lesznie.
Powieść

przez

6) Walerego Przy bor owakiego.

(C iąg dalszy).

W wielu m iejscach było one podarte i  strzę­
py jeg° zw ieszały się złowrogo. M l  ?dy doktór 
najprzód zwrócił uwsgę na ten szczególny, m o­
notonny, jednostajny szelest począł szukać jego 
przyczyny, zw łaszcza, że uw ieszony u jego ra­
m ion Heliglas szeptał:

—  Szeleści! szeleści! szeleści!
Powtarzał te wyrazy ciągle, na pół nieprzy­

tom nie i drżał, jak gdyby straszna jakaś trwoga 
go ogarniała.

Doktór przekonał się wkrótce, że przyczyną 
tego szczególnego istotnie szelestu, byl przeciąg 
pow ietrza, które dostając się przez dziurę, wybi­
tą w jednej z szyb, przez otwarcie drzw i 
wywiązywało cug, poruszający obiciem , ponie­
waż był dziwnie spokojny, baczny na wszystko, 
że wreszcie cała ta przygoda poczynała go żywo 
interesować, spostrzegł więc wkrótce, że o-va 
dziura w oknie m a szczególny wygląd. Byls o- 
krągła, jak gdyby ktoś um yślnie i bardzo sta­
rannie ją wyciął, lub też jak gdyby jakiś przed­
m iot okrągły przebił ją z taką siłą, że szyba nie 
pękła. Takim przedm iotem nie m ogło być nic 
innego jak wystrzelona kuk. Ponieważ był dość 
blisko okna, m ógł się więc łatwo przekonać, że 
stało się to bardzo dawno, gdyż wycięte szło nie 
zachowało nigdzie m etalicznego blasku, jaki 
m uskdoby m ieć, gdyby szybę przedziuraw iono 
w ostatnich czasach.

Uwagę tę jednak zachował dla siebie i stał 
nieruchom y i m ilczący z przyczepionym u swe­
go ram ienia Heliglasem , rozglądając sie hucznie 
po pokoiku. W kącie, wprost okna wznosił się 
na pół zrujnowany kom inek, taki sam jak w  
innych pokojach, z czarnego m arm uru, przedsta­
wiający dw ie k& ryatydy, wcale dobrze wyrzeź­
bione, dźw igające na swych głowach poprzednią 
tafię kom inka. Karyatydy były potłuczone, w  
wielu m iejscach m arm ur odpadł i przeglądało 
podm urowania wewnętrzne z cegieł i wapna. W  
kom inku widać jeszcze było kawałki węgla, gru­
bą warstwą kurzu pokryte.

Sufit niem niej był zrujnowany. W oda de­
szczowa, przeciekając przez dziurawy dach, po­
tworzyła szerokie, brudne plam y na nim , a w  
wielu m iejscach tynk zewnętrzny odpadł i widać 
było trzoiuowanie, które połam ane, zw ieszało się 
na dół. M im o to jednak dostrzedz m ożna było 
na środku sufitu wśród okrągłej złoconej ram y, 
wcale dobrą, w m iękkim stylu francuskim z 
przeszłego wieku wykonaną m al& turę, przedsta­
wiającą m iłostki łabędzia i Ledy. W szystko to 
było m ocno zniszczone, głowa Ledy gdzieś prze- 
padła; widać byłe tylko jej nogi pulchne i  nagie 
i przytulonego do nich białego łabędzia.

Zresztą nic więcej tu nie było, prócz jakichś 
połam anych szczątków drewnianych, leżących w  
kącie wśród gruzu, których jednak z powodu 

ciem ności włóczących się w tej stronie pokoju, 
doktór rozpoznać nie m ógł. Za to posadzka, do 
połowy wyjęta, była prześliczna, z dębowego 
drzewa, ukł& dana we wzorzysty deseń arabski. 
W szystko to doktór obejrzało w iele szybciej, niż 
m y tu opisać m ogliśm y.

W łaśnie Goldsing z nieodłącznem swem cy­
garem w ustach, które palić sie nie chcialo, po­
sunąwszy się na środek pokoju, rzeki:

— Enfin, jesteśm y u celu. „H ier liegt die 
Katze“ ... m a foi... słowo honoru.... szkielet sobie, 
ot... taki zwyczajny... i czego oni krzyczą!, po 
co oni krzyczą?

I zwracając się do swych towarzyszy począł 
zabawnie ręką m achać i głośno się śm iać. Do­
któr po w  cli, ciągnąc niejako za sobą Heliglasa, 
który wciąż nieprzytom nie powtarzał:

— Szeleści! szeleści!
Zbliżył się do m iejsca, yW rwana posadzka 

i kupka ziem i, zdradzała tajemniczy grób 
szkieletu.

Jakoż leżał on tam , ten szkielet odkryty cał­
kow icie, zapewnie w tej sam ej pozycji, w jakiej 
był znaleziony. Leżał na wznak wyciągnięty z 
rękam i uo boków przyłożonem i, czarny, suchy, 
bez żadnych innych śladów. Nn głow ie tylko, 
na czaszce czerniącej wypadłem i oczam i zdawało 
się doktorow i dostrzegać szczątki jasnych, zło­
cistych zapewnie niegdyś włosów. Nie m iał 
zresztą czasu zbyt starannie obejrzeć szkieletu, 
gdyż Heliglas ciągnął ich obu z reporterem i  
wołał:

— Chodźm y ztąd! chodźm y ztad:
W yglądał tak strasznie, ża Goldsing wziął 

go pod rękę i wyprowadził z pokoju, w którym 
doktór został sam .

Przez chw ilę stał, nadsłuchując oddalających 
się kroków swych towarzyszy, poczem nagle, 
jakby ulegając jakiejś m yśli gwałtownej, ukląkł 
nad dokm w’ którym leżał szkielet i począł go 
bacznie oglądać.

— Hm ! —  m ruknął — dziwne, dziwne!
Dotykał się palcam i kości, poczem przesz ^dł- 

szy do głowy ruchem zręcznym podniósł ją do 
góry. Istotnie czaszka m iała tu i ówdziew ł< sy 
włosy zapewnie bardzo długie, bo ślady ich by ’ 
ły na wilgotnej ziem i. Obejrzał starannie czasz, 
kę i m usiał coś na niej dostrzec, bo nagle wstaj 
wyprostował się, optarl pot z czoła i zbliżył si 
do okna. Tu przypatrzył się otworow i w szybu 
szepnął: e

— To nie ulega kwestji, że ta kobieta pad’  
la ofiarą zbrodni. *

Ale nagle usłyszał zbliżające się czyjeś kro­
ki w sąsidnim pokoju. Szybko więc wyszedł i 
spostrzegł Golsinga.

— M a foi, wracam po pana., bo najprzód... 
słowo honoru, lękam się. czy panu ten... szkie­
let... głowy nie urwał, bo m oże to jest upiór, a 
potem ,., policjanci dopytują się pilnie... gdzie... 
trzeci!

—  Idę.

Na podwórzu zastali Heligl&sa w najlepszym 
już hum orze, rozpraw iającego z policjantam i i  
częstującego ich cukierkam i. Spostrzegłszy do­
ktora podbiegł ku niem u i wziąwszy go pod ra­
m ię, począł szybko m ówić:
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stale tak że już 27 w rześn ia te ifo sam ego roku 
um arł po łagodnem i kró tk iem konan iu , siedząc 
w krześle, ubrany tak , jak byw a! codzienn ie. 
Śm ierć jego przypadła po godz. 4. rano , a by ła 
to godzina uśw ięcona przez św . W incentego, 
o k tó re j w staw ał eo1zienn ie od p ięćdziesięc iu 
la t. I w chw ili zgonu w ięc pozosta ł jeszcze 
w ierny regule, bo znow u o w pół do p iątej rano 
stanął przed B og iem , ale tym razem , by od n ie­
go już odebrać zło tą, w ieku istą koronę za sw e 
św iątob liw e życie, w k tó rem szczegó ln ie naśla; 
dow al B osk iego M istrza hero icznem i cnotam i 
pokory i  m iłosierdzia i  gorliw ości o zbaw ien ie dusz.

Serce św . W incentego um ieszczono w oso­
bnym re likw iarzu , m ającym kszta łt serca, ciało 
zaś jego pochow ano tym razem w grobow cach 
kościo ła św iętego Ł azarza, gdzie m iało spoczy­
nek tak d ługo, ażby n ie by ło dozw olonem um ie­
ścić je na o łtarzach ku czci pub licznej.

P ięćdziesiąt la t późn ie j po zbadan iu jak 
najsum ienn ie jszem szczegó łów życia św . W in ­
centego i licznych cudów , jak ie za jego przy­
czyną się dzia ły u legając ogó lnym prośbom , 
pap ież P ius V  zaliczy ł uroczyście X  W m centego 
w poczet B łogosław ionych 14. L ipca 1729 r.

,|>.|>.j.4,.j,.fr***4.***4.**.t»**********’i’

T rzy uderzen ia dzw onu.
(E lizy O rzeszkow ej)

D w ór to by ł w iejsk i n ie w span ia ły , n ie roz­
leg ły , ty lko w lipy  roz łożyste i w topo le strze­
liste bogaty , barw am i kw iatów n iew ym yślnych 
św iecący przed dom em , k tó rego b ia łe ściany m e 
w ysoko w znosiły się nad ziem ią, okry te dachem 
m oże i n ie ze słom y uczyn ionym , ale do strzechy 
słom ianej podobnym .

D zień le tn i, pogodny , skończy ł się przed 
chw ilą, słońca na n ieb ie już n iebyło i  tam , gdzie 
ostatn i rąb ogn iste j tarczy jego zn iknął, łagod­
na zorrs w ieczorna zala ła sk łon n ieba b ladem 
zlo tem i jasną purpurą. O d ziem i szły w po­
w ietrze pachnące oddechy kw iatów i w stępow ał 
w n ia zm ierzch pow olny , nad k tó rym w górze 
zaśw ieciło trochę drobnych gw iazd . K u górze 
w zb ija ły się w  zm ierzchu strzeliste lin je topo li i  
w idać oy ło na tle zło te j zorzy , rów n ie jak one 
ciem ną i cięższą, n iż one dzw onn icę koście lną.

G antk dem u pełen by ł n iew yraźnych posta­
ci ludzk ich . W  zm ierzchu i w śród gęsto po słu­
pach ganku w ijącyd i się pnączy , rysy i kszta łty 
ich staw ały się n iew yraźne i zm ącone, ale w idać 
by ło g łow y ciem ne, p łow e, siw e, ruchy ram ion 
silnych , w ątłych , prędk ich , pow olnych i  słychać 
by ło rozm aw iające g łosy m ęsk ie, n iew ieście, m ło­
dzieńcze. S iedzia ły n iew yraźna postacie te na 
ław kach, u sam ej praw ie ziem i, sta ły u słupów , 
m ając zie lonych pnączy gałęzie na g łow ach i  ra­
m ionach, przyb liża ły s>ę ku sob ie i od sieb ieod- 
dal« łv , -n ikały w g łęb i dom u i  pow racały znow u.

G łosy ich zn iżały się, przyciszały , spadały do 
cichego sam em . N adeszła pora m ilczen ia natury, 
w yr& źaie j na tle zorzy strzelistości t - 'C b, sm ęt­
nego dogoryw an ia b lasków dn ia...

Z n iżony g los kob iecy na gan«u przem ów i;: 
—  Z araz na A nio ł Pańsk i zadzw on ią...
Inn17 m ęsk i m onotonny pod jął:
—  W  Polsce na A nio ł Pańsk i dzw on ią ina­

czej, n iż na szerok im św ięcie...
J K toś dźw ięczn ie zagadnął:

—  T e trzy uderzen ia dzw onu1?
K to inny odpow iedzia ł!
T e, pom iędzy trzem a strofam i, do m odlit­

w y w zyw ającem i; trzykroć pow tórzone trzy u- 
derzen ia dzw onu...

—  T afc ie przew lek łe, g łębok ie i dźw ięczne...
—  T rzy uderzen ia dzw onu za tych ...
—  Z a kogo?
—  G dzie indzie j uderzeń tych n iem a...
—  T ych trzech uderzeń koście lnych dzw onu...
—  B o m odlitw n iem a za tych ...
x- Z a kogo?
—  C o p iek ło na ziem i przeby li...
—  Z a tych są te trzy uderzen ia...
—  T e, pom iędzy trzem a stro fam i, do m o­

d litw w zyw ającero i. trzy kroć pow tórzone trzy 
uderzen ia dzw onu....

r  o z m Lit o ś c i ,
Oryginalna podróż poślubna.

W  A m sterdam ie w ydarzy ła się onegdaj h is^ 
to rja , k tó ra brzm i tak fan tastyczn ie, ż© trudnoby w  
n ią by ło uw ierzyć, gdyby n ie to że urzędow e kom u­
n ikaty potw ierdzają op is t& go w ypadku.

Polic jan t de V ries przeprow adzał w ięźn ia 
W . z aresztu śledczego do sądu, gdzie m iał być 
przesłuchiw any na now o. (B udynek sądow y 
m ieści się w  sąsiedn ie j u licy ). Z aledw ie w ięzień w y ­
szed ł z bram y, uskoczył zręrz. w  bek i w siad ł do au­
ta k tó re w idoczn ie czekało tam na n iego bo ruszy ło 
zaraz naprzód w  szalonym pośp iechu. Polic jan t de 
V ries by ł o ty le przy tom ny, że w ostatn ie j 
chw ili pochw ycił w ięźn ia za po łę m aryn& rk ii  n ie 
puszczając go, znalaz ł się rów n ież w w ozie. 
L ecz pozycja jego n ie bardzo by ła w ygodna. 
Stał na stopn iach w ozu, a tow arzysze zb ieg łego 
w ięźn ia w alili go po g łow ie i tw arzy , usiłu jąc 
zepchnąć. D e V ries zaw olo ł w  stronę przecho­
dn iów , aby zaal& rm ow nli po lic ję. A uto pędziło 
naprzód, przechodnie uciekali z drog i. N areszcie 
zjaw ił się j^k iś po litjan tizm iarkow aw szyccsiędzie 
je rzucił się w  pogoń . W skoczy ł m ianow ic ie do nad­
jeżdżającego auta. W  aucie tern si& dsi& ła  para no­
w ożeńców w racająca z kościo ła do dom u. W brew 
w oli zrob ili teraz podróż poślubną w  szalonym tem­
p ie przez u l. A m sterd . aż za rogatk i m iejsk ie. W  
m iędzyczasie tow arzysze zb iegłego w ięźn ia pozby li 
się de V riesa. Jeden z n ieh uderzy ł go tak siln ie m ie 
dzy oczy , V rijes ob lany krw ią runął na ziem ię. Po­
dn ieśli go potem przechodn ie ciężko rannego bo cia­
ło jego w iosło się jeszcze za w ozem ks w ał drog i. 
(O dw ieziono go potem do szp itah). A utozezb ie 
g lym  w ięźn iem pędziło n ieśw trzym an ie dale j. N & -  
jacłrd i na la tarn ię i pom kn li dale j; przejechali 
psa, zm iażdży li jak iś w óz, k tó ry n ie usuw ał się 
na czas z drog i n ik t n ie zdo ła ł ich w strzym ać.

A uto 7. now ożeńcam i pędziło za n im i, lecz 
u ie m ogło dogon ić, pom im o że siedzący w tern 
aucie po lic jan t kazał szo ferow i pędzić z najw ię­
kszą szybkością. Z a rogatkam i m iejsk iem i, na 
drodze w iodącej do U trech tu zb iegow ie zn iknęli 
z oczu gon iących za m m i. Z po lic ji w ysłano 
te legraficznie listy gończe za zb’ eg iem , alarm u­
jąc po lic ję w szystk ich sąsiedn ich m iejscow ości.

N ad w iecz. nadeszła z U trech t w iadom ość, że 
po lic ja U m t. zatrzym ała podejrzanych zb iegów , 

jak m łoda para now ożeńców odn iosła się do 
te j spraw y, w k tó rą w m ieszana zosta ła w brew 
sw ej w oli, o tem gazety ho lendersk ie n ic n ie p iszą


